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W bom bardow anym  
W ieruszow ie.

Spraw ozdanie urryślnego Ictrespondenła „K u rjera  Czfstoah»wshiego“ .

„Kurjsr Częstochow ski"  pragnąc poin­
formować s w j c h  czytelni iiw o tern, co 
się dzieje na pograniem  Królestwa, a 
zwłaszcza w bombardowanym przez niem- 
tó w  W ieruszow ie ,  delegow ał do m ia s te ­
czka tego  um yślnego  sw ago sprawozdaw ­
cę, który w e w terek  1 bm. doniósł nam 
to  laatfpuje:

Jadąc szosą zbliżam się do miasteczka  
które nitm cy upatrzyli Bobie za cel swych  
aieenych napadów.

Jnż zdała s łyszę

warkot karabinów m aszyn ow ych ,
których strzały, w miarę m ego zbliżania  
się  do W iernszow a, brzmią coraz silniej.  
Jestem już niemal

w  obrębie m iasta ,
gdzie  zatrzymuje mnie warta wojskowa, 
ostrzegając abym dalej nie jechał, gd yż  
ze stron y  niemieckiej

p a d a j ą  g ę s te  s tr z a ły  karab inow e
Idąc jed nak  ped osłoną domów, dochodzę 
i o  ryn k u , gd z ie  widzę

ruiny i zg liszcza
pięciu B p a l o n y c k  kamienic.

Na rnmowisku stoją jeszcze zetlone  
szczątki mebli, których wobec popłochu,  
wskutek ostrzeliwania miasta, n ikt pod­
czas pożaru nie usuw?}.

N ieeo  dalej widać

r u i n y  s p a l o n e g o  z a m k u ,

zam ieszkałego  przez żołnierzy naszych.  
W ulicy, prowadzącej do rynku, naliczy­
łem 37 spalonych w skutek  ostrzeliwania  
granatami przez niemców demów.

Rozglądam się wokół i szukam ludzi 
Dowiaduje się, że  odważniejsi z m iesz­
kańców W eruszowa

pozostali  na m iejscu,

wierząc, i mając zresztą tego codziennie  
dowody, że w ojsko  nasze odpędzi od m ia­
sta rabusiów pru>ki h

W yjeżdżając z miasta widzę liczne  
wozy, a >a 1 ich różne sprzęty m ieszkań­
ców Wieruszowa, którzy przed o strze l i ­
waniem

c h r o n i ą  s i ę  w  s ą s i e d n i c h  w i o s k a c h ,

jak w Sokolnikach, Czastarach, Łyskorni  
i Augustynow ie ,  Biedni ci ludzie padają 
of,arami wyzysku ze strony włościan,  
którzy  za przewiezienie rzeczy do od le­
głej nieraz o kilka wiorst tylko żądają  
najmniej lOOO rok.

Pogrzeb ofiar
napadu n ien ieck iego  na Wieruszów

W IE L U Ń  2.7— (Tel. wł. „Kur. Częst.)  
Odbył s ię  tutaj pogrzeb dwuch ż o ł n i e r z y  
Wojska P o lsk iego  formacji śląskich, k tó­
rzy polegli śm iercią  bohaterską od ran 
odniesionych w bitwie z niemcami pod 
W ieruszow em .

W pogrzebie dzielnych żołnierzy  
wzięło udział li zne duchow ieństw o tłum y  
m ieszkańców W ielunis i w iosek  okolicz­
nych oraz korporacje m iejscowe i w ojsko  
z orkiestrą .

U m og iły  fjeden z kapłanów w yg łos i ł  
w ielce patrjotyozną przemowę, w której  
podnosił zasługi poległych  żołnierzy, któ­
rzy w  obronie ukochanej O jczyzay 'od d ali  
to co  mieli najdroższego, tj. życie sw e  
młode.

S a lw y  karabinowe kompanji honoro­
wej towarzyszyły  opuszczaniu do grobu 
zwłok żołnierzy, których pokryły liczne  
wieńce i kwiaty, rzucane dłon ą tniesz 
kańców Wielunia i  okolic. Na mogile 
złożono też liczne wieńce z napisami od 
stow arzyszeń  i korporacji m iejscowych.  
Na pogrzeb nie m egii przybyć członko­
wie najbliższej rodziny zmarłych, gd yż  
zamieszkują one na Śląsku, a le liczne 
rzesze dały wyraz dla nich sw ego  w sp ó ł­
czucia i czci dla bohaterów.

ZWYCIĘSKI ATAK POMNCZYKOW
KRAKOW, 2 lipca. Ze Lwowa dono­

szą, że kontrofenzywa polska czyni zna­
czne postępy, zwłaszcza w centrum fron­
tu. Tam odznaczyły się pułki wielkopol­
skie pod dowództwem gen. Konarzew­
skiego. W chwili rozpoczęcia kontrofen- 
zywy, grupa ta zajmowała odcinek nad 
Gniłą Lipą, na południu od Przemyślan 
i od miejscowości Wypyski do Hulkowa. 
W obrębie tego odcinka wojska wielko­
polskie miały przełamać front od Wol­
kowa na Biłkę, Brzuchowice, koło goś­
cińca od strony Przemyślan- 

Celem akcji bojowej pierwszego dnia 
było przełamać front.

Zadanie to powierzono lO-jnu pułkowi 
strzelców wielkopolskich pod dow. kapi­
tana Kopy. Pułk ten brawurowo uderzył 
na silnie ufortyfikowane stanowiska nad 
Gniłą Lipą. Wszystkie trzy bataJjony 
wielkopolskie parły naprzód.

Artylerja wielkopolska oddała tutaj 
wielkie usługi-.

Na prawem skrzydle oddziałów wiel­
ko po1 skich walczył kaliski pułk piecho­
ty pod dow. pułkownika Szaimioty. Pułk 
ten był przydzielony do grupy wielko­
polskiej.

Dopiero, gdy wojska polskie posunęły 
się głęboko za miasto, wyszła na uhoe 
delegacja miejska, powitała z entuzjaz­
mem wkraczające oddziały polskie.

W  dzień ataku polskiego na Brzeżany 
rozpocząć się miała ofenzywa Ukraińców  
na Przemyślany.

W  jednem z mieszkań prywatnych u- 
rządzdi Ukraińcy kwaterę dfa gen. Gre- 
kowa, który tegoż dnia miał przybyć do 
miasta i uderzyć na Przemyślany. Na­
czelne dowództwo polskie zaszachowało 
Ukraińców, którzy do  ostatniej chwili nie 
wiedzieli', gdzie i kiedy połacy uderzą.

Podkreślić należy niezwykle szybki 
marsz oddziałów wielkopolskich, które 
wyruszyły we wtorek z Poznania, a już 
w środę były w Bóbroe, zaś w nocy z 
piątku na sobotę uderzyły na wroga. 
Rządy ukraińskie w wyzwolonych obec­
nie miastach odznaczały stę specjalną 
brutalnością. Tym razem Ukraińcy zwró- 
ciłt baczną uwagę na młodzież w wieku 
popisowym, którą wyłapywano i przy­
musowo zaciągano do szeregów.

Ofenzywa rozwija się nadal bardzo po­
myślnie.

Depesza króla angielskiego do Polski
W A R SZA W A  2 .7  —  Król an g ie lsk i  narodowo kompletną niepodległość Pol-  

w ystosował do naczelnika Rzeczypospo- sk<.
litej polskiej depeszę gratulacyjną, w D epesza króla an g ie lsk iego  jest pier- 
bardzo gorących  zredagowana słowach z w szą  depeszą gratulacyjną, jaką Tolska  
gratulacjami z powodu podpisania trakta- otrzymuje z powodu tego epokowego w  
tu pokojowego, który stwierdza miedzy- bistorji Europy faktu.

Co s io  s ta n ie  z  Galicjo W sch od n ią
4  sp o so b y  ro z w ią z a n ia  s p ra w y  Galicji W schodnie j.
PA R Y Ż  2 .7 — W  Radzie czterech roz

ważana je s t  obecnie sprawa Galicji wsch. pelsk ich.
3) P le b isc y t  po paru latach rządów

w y s u w a ją  s ię  c z te ry  sp o s a b y  jej  ro z w ią ­
zania, a m ian o w ic ie ;

1) przyznanie Galicji wschodniej P o l ­
sce pod warunkiem wprowadzenia szero-  
kioj auLnoraji.

2) Rozwiązanie sprawy za pomocą  
plebiscytu  natychm iastowego.

4)  Oddanie wschodniej Galicji pod 
zarząd L ig i  narodów.

Zastępujący chorego  Lloyd G ?erge .  
B d fo o r  oświadcza się  za pierwszym pro­
jektem .

Kołczak urzędowo wyraził swoje de-  
sintereasemeńt co do Galicji wsch.

Niemcy zgodzili się
ze zmianą warunków,

BERLIN 1.7 (Tel, w ł.) „De u- ustąpionych Polsce, oczekuje swe  
tche Allg. Ztg, donosi: go losu nieuniknionego z zupełnym

Nadchodzące z kresów wschód- “ )ko,em--------------------------------------
nich wieści urzędowe stwierdzają, “
że ludność niemiecka prowincji.

Echa trzęsienia ziemi we Włoszech.

Narajówka została zdobyta o g. 3-ej 
po południu po ciężkiej walce piechoty.

O godz. 11 i pół zjawił się na froncie 
Naczelnik Państwa, witany entuzjastycz­
nie. przez oddziały wielkopolskie. Nai- 
czelny Wódz wyraził uznanie generałowi 
Konarzewskiemu za świetnie przeprowa­
dzoną akcję i śledził jej dalszy przebieg 
z wielkiem zaciekawieniem.

Następnego dnia grupa gen. Kona- 
rrzewskiego otrzymała rozkaz zajęcia 
Brzeżan. Ruszyła ona. na Brzeżany dnia 
29-grv z Narajówki. Okolica ta pełna sta­
wów i moczar została jednak szczęśli­
wie przebyta. Przed miastem wojska, u- 
stawiły się w szyku bojowym.

Ustawiono także artyłerję, która jed­
nak nie została użyta, gdyż rusim jesz­
cze w nocy opuścili miasto bez strzału, 
cofając s:ę na wschód.

Wojsko wkroczyło do miasta o godz. 
11-ej rano.-

Ludność początkowo nie wyległa na 
ulicę, gdyż krążyły uporczywe pogło­
ski;, że ukraińcy ustawili artyłerję w oko­
licach, skąd będą ostrzeliwać miasto, jak 
się to działo, gdy s<ię ostatnio wycofy­
wali na wschód.

GENEWA. 2.7 —  W ed łu g  sprawozdań  
dzienników  włoskich, nawiedzoną zosta ła  
okolica Troskany wczoraj po południu 
między godz. 5 —  6 dwoma nadzwyczaj 
gw ałtow n era i trzęsieniami ziemi, które  
dały s ę  odczuć również w Pizie, Balonii  
i F lorencji.  T ysiące  osób biwakuje  
p o d  g o ł e m  n ebem .

Najdotkliwiej nawiedzoną została irzę-

sienL-m ziemi dolina Mngello, przez k tó ­
rą prowadzi kolej z F lorencj i  do P a re n -  
to. W ed łu g  ostatnich wiadomości t r z ę ­
sienie to miało katastrofalny przebieg .—  
N iektóre  w s ie  zni ł y  zupełnie z p »  
w ierzchn i z ie m i ,  W  mi *sta h ru­
n ę ły  w  gru zy  budynki. M ówią o 
tysiącach  zabitych.

Przywołano pomoc wojskową.

Sejm o n padzie n i  wojsko w Krzepicach,
WARSZAWA, 2 lipca. Na wtorkowem 

posiedzeniu Sejmu, drugim punktem po­
rządku obrad był wniosek ks. Sędzimira 
(lud. nar.) w sprawie zamachu na woj­
sko polskie w Krzepicach w dn. 28 maja 
Zabrał głos pos. Łakota. Zwrócił on u- 
wagę, że wniosek ks. Sędzimira porusza 
kwestję grasujących agitatorów i band 
przeciwko armji polskiej. W słusznem o- 
burzeuiu nauczycielstwo okręgu krzeptc- 
kiego- nadesłało do Sejmu list., w którem 
z całą bezwzględnością potępiła i piętnu­
je ohydne czyny tych zbrodniarzy, któ­
rzy dnia 28 maja na rynku w Krzepicach 
ośmielili się rzucić bomby na wojsko 
polskie, następstwem czego było 37 ran­
nych i 9 zabitych z pośród żołnierzy 1

ludności, cywilnej katolickiej i domaga 
się od Sejmu wszczęcia jak najenergicz- 
niejszego śledztwa i surowego ukarania 
winnych.

Komisja administracyjna zastanawia­
ła się nad tym wnioskiem i uchwaliła: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

„Wzywa się rząd, aby przedsięwziął 
energiczne środki do śledzenia i surowe-

fo karania agitatorów 1 prowokatorów, 
ziałających przeciwko armjr w okręgach 

większych skupień 1 dyslokacji wojsk w 
zachodnich częściach państwa, oraz aby, 
natychmiast przeprowadził energiczne 
śledztwo i surowo ukarał winnych za­
machu na wojsko polskie w Krzepicach 
28 maja b. r. jako zdrajców państwa.
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T E A T R

„ODEON”
r K R Z E ^ S Ń S K I E G O

ulica Panny M ni Nr. 27.

Piogrum cd śiody 28 do piątku 
L’pca

T y l k o  3  d n i !

Ola dzieci w ejśc ie

wzbronione.

Dla
Wielki nad xw yosajny  program s

ukochanegoszczęscaa
Sensacyjny dramat życiowy w 5 c’o aktach, z  ź y o i a  r e w » l u c j « n i s t 4 w  r e o y j s k i o h j

głównych Ewa Eyton i I za Macdonald.
Had program :

A n t o ś  Z abójca .. ,
V em  w 'a r iS w y *  Antonim Fertnerem w roli głównej

Dotychczas wiadomo, że winnym był 
Chaim Zelcer.

Pos. Gdyk zgłosił poprawkę, aby skre­
ślić słow a „w zachodnich częściach pań­
stw a" i po słowach: „28 m aja r. b." 
dodać „i w innych podobnych".

Ze strony żydowskiej przemawiał w 
tej sprawie pos. Rosenblatt. Sprawę na­
padu na wojsko przedstawił on, jako 
zwykły przypadek. Ot, wieziono granaty., 
konie się spłoszyły, granaty spadły —
i nastąpiły wybuchy. Był jeden zabity
ii kilkudziesięciu rannych żołnierzy, aite 
poszkodowani byli tylko żydzi krzepiccy, 
ibo ich niewinnie oskarżona, a  tłulm pobił 
i ograbił. Lont, znaleziony na żydow­
skim balkonie, zdaniem p. Rosenbiatta 
nie m ógł tam leżeć tylko był pod balko­
nem. Sumienie żydzi m ają czyste. O 
konszachty z Niemcami i bolszewikami 
pom awia ich się niesłusznie.

N a tym dyskusję w tej sprawie zam­
knięto. Nie podobało się to pos. Wein- 
zieherowi, który zaoponował że się ży­
dom usta zamyka, m arszałek jednak za­
znaczył, że nie może być mowy o zamy­
kaniu, skoro poprzedni mówca, mówił 
zgórą pół godziny.

M arszałek zakomunikował, że pos. Ma­
linowski zgłosił wniosek: „Sejm wzywa 
rząd, aby przeprowadził najenergiczniej- 
sze śledztwa w sprawie zajścia w Krze­
picach 28 imiaja r. b. i zdał Sejmowi spra- 
w§ ,

iW głosowaniu odrzucono wniosek Ro­
senbiatta o przejście nad sprawą do po­
rządku dziennego, oraz wniosek pos.M a 
linowskiego i poprawki pos. Gdyka.

Bohaterstwo paznańczyków
w Galicji Wschodniej.

LWÓW 1.7 — Prywatne wisdoaośei,  
nadchodzące z frontu przynoszą pocieaza- 
jąte  szczegóły o niezwykłem bohaterstwie 
oddziało# poznańskich, o k tó r e *  szersza 
opinja publiezna detąd nie jest należycie  
poii formowaną.

Dziwić się tersń niepodobna, bo ko­
mun, ksty  wer^zaw-ki# przy pierwszej o* 
feusywie były zbyt powściągliwe o ogła­
szaniu zasług pozeańczyków, stanowiących 
d s im j  bez najmniejszej wątpliwości naj- 
diieluisjfize, najkarniejsze i najbardziej 
ofiarna wejske w Polsce, łącznie z puł­
kami galicyjskiemu Pozuańszykuss za 
ich czyny i zasługi w Galicji wschód a iej 
ualUży się osobna ąiękua karta w hi»t«- 
rji walk o kresy washodaie.

K o t w o  w y b o r y  w  N i e m o z e c h .

B IR L IN  2.7 —  Kouslytuanta w W ei­
marze musi być rozwiązaną, gdy* na za­
sadzi# traktatu pokajowaga Possańskie, 
Prusy Z#*hodnie i Kłajpsda odpadają 
natyrhaiast ad Niamiao i po*łowie z tych 
okręgów trasą swe mandaty.

Ca do przedstawicielstwa G. S b *  a, 
Szlezwiku, Kapsa, Ma!m*dy i Pras wsah.’ 
to koalisja nie poawaU na dokoaywani#  
tam wyborów przed pleeiseyt#®.

Pogrom hord hajdinickitb.
Z d o b y c i e  o l b r z y m i e g o  m a t e -  

r j a ł u  w a j e a n a g a ,

LWÓW. „G aseU Lwowska" donosi: 
Jak już daaieślmmy, naaza akcja w G» 
licji wschodaiaj postępuje bardzo pomyśl 
aie napnńd. Naczelni* pań*t»a hawi na 
froncie i w a«b#tą hył obeCay na jod- 
■ym z nsjważi i#ja»ych odcinków, właś­
nie tam, gdzi# r^zpocz^ła się kontrofen- 
zywn.

Wojska nasze teseąc walki, p s u w s j ą  
się naprzód. Na jedaem miejscu, urtyto- 
rja nasza hijąc w masę uciekającego nie

przyjaciela, zadała mu nadzwyczajnie cięż 
kie straty. Gen. Iwaszkiewicz bawi rów- 
uież na froncie, zwiedzając odcinek za  
odcinkiem.

Wojska nasze wzięły bardzo dużo jeń 
ców, a cyfra wymieniona w komunika- 
«ie, jest najwyższą podczss wojny polska 
-ukraińskiej. Silny napór naszych wojsk  
ogromną przewagą artylerji, wywołują 
popłoch wśród Rusinów. Z zeznań jeńców 
ukraińskich wynika, ż» w wielu miej­
scach żołnierze ukraińscy pomordowali 
sweieh oficerów. Nastrój wrogi oficerów 
wywołują zakordońcy, którzy są elemen­
tem na wskroś bolszewickimi. W ostat- 
■ich kilkunastu godzinach wsieliśmy zne- 
wu wiele jeńców, muLrjału, a zwł*s?esa 
ogromne zapasy amunicji.

Prasa nimmieokm żąd a  rawiaji 
traktatu .

BERLIN 2 7 — P bm a niemiecki# roz­
pisują sią o konieczności rewizji traktatu 
pokojowego.

P o i n c a r e  p r z e c iw  n ia m co m  
w  o b r a n ie  P o lak i.

WIFDEŃ 1.7 — Z Wersalu Ulegrsfe-  
ją, że na uczcie wydanej vr pałacu Eli* 
sej-kim, na czefć prez. Wilsona, prezy­
dent Poincare wygłosił mowę, w której 
powiedsisł,  że traktat pokojowy nie » o -  
źe być tylko kartką papieru, a tak ssm#  
Liga Narodów. Dalej wspominając o za­
topieniu floty niemieckiej, o opalemu 
sztasdarów francuskich w Berlinie i o 
przygotowania niemców przeciw pol«- 
kom.

Poincare powiedział, ża te naruszenia 
traktatu, ssnini jeszcze aestał podpisany, 
nakładają na koalicję obowiązek troskli­
wego czuwania, aby zbrodnie*# ręce nie 
wznieciły nagle znowu nowego pożaru. 
Do dotrzymania traktatu jest potrzebna 
zgoda koalicji i dlatego Poinc.^r® wziótł 
tor.st. na s oieśmi#rtolność francuskiej i 
amerykańskiej przyjaźni i b» żelazną 
jedność wszystkich Bkoalisowauyeh i 
sprzymierzonych n&rodów.

WIlDElfr 1.7 — De porze z Wersalu  
stwierds-ją bardzo ostry ten prasy fran­
cuskiej przeciw niemeom, escsególsis z 
p o w od i sprawy polskiej.

1 tak np. „Młtin", pisząa o c s ta i i ieh  
dwuch notach koalicji do Niemiec p« 
wiada, że wobec tych fanatyków gwałtów  
trzeba zupełnie inaego t#nu. Za salo- 
pienie okrętów wojennych nalsżałoby ka­
zać zapłacić półtora miljarda, a tymcza­
sem w Ąt  w zastaw fabrykę Iruppa  w 
E**»n Należałoby im t&kże powiedzieć, 
źc gdyby śią ruszyli przeciw polakom, 
albo opróżnili w terminie pelskieh  
terytorjów, to koalicja obsadzi porty nie- 
Mieekie.

Sytuacja obecni.
Na froncie galicyjsko wołyńskim, ak­

cja wojsk polskich rozwija się ooraz po- 
imyśiniej. Nieprzyjaciel- cofa się na całym 
francie.

Na Paleskitm froncie z początkiem iip- 
ca bolszewicy rozpoczęli silne ataki na 
całym froncie. Najsilniej atakowane by­
ły Sogiszyn i Wahszcze, ataki wszędzie 
odparto.

Na froncie litewsko-białoruskiim, rów­
nież iniiały miejsce silniejsze ataki bolsze­
wickie wspierane artylerją i pociągami 
pancernymi. Zwłaszcza ataki te były sil­
ne na linji Ignaliino-Dawgelinki. •— Na 
pozostałym froncie ożywiona działalność 
wywiadowcza.

Z chwilą, gdy koalicja zm usiła Niem­
ców do  podpisania traktatu pokojowego
— w Po>lsce począł rodzić się ferment. 
Zdawałoby się, iż gdy fakt zostanie do­
konany, uspokoją się umysły, a  rząd bę­
dzie miał pole do intensywnej pracy, o- 
raz wykazania twórczej inicjatywy. Ba­
dając ̂ przecież wydarzenia ostatnich dni, 
przychodzimy do wręcz przeciwnego 
wniosku. Spostrzeżenie to doprowadza 
nas przeto do ciekawej konkluzji — żę 
przyczyna, oraz kierownictwo zamieszek 
znajduje sóę w  rękach tych, dla których 
pokój jest ciężarem, a  ferment m ętną wo­
dą, z której wyłowić chcą swe korzyści, 
mówiąc bez ogródek anarchja w Polsce 
leży i m usi leżeć na sercu Niemcom.

W ywołanie fermentu, któryby pchnął 
kraj cały w objęcia anarchji, byłoby o- 
tworzenieirą granic do Śląska dfa polityki 
niemieckiej z jednej strony, z drugiej zaś 
nadzwyczajnie korzystnym atutem w 
sprawie plebiscytu. I bodaj czy nie jest 
to najważniejszym: .powodem dla którego 
Niemcy za wszelką cenę chcieliby wvwo^ 
łać przewrót w Polsce.

Bo wyobrazić sobie łatwo, jaki stosu­
nek dO' zaanarchizowanej Polski byłby 
P rus wschodnich i Śląska. Prowincje te 
zamieszkałe przez ludność lękającą się 
bo-Iszewizmu. jak ognia, żadną miarą nie 
będą chciały ponosić konsekwencji prze­
wrotu w Polsce, a  zatem agitacja nie­
miecka m iałaby w tych miejscowościach 
wdzięczne pale do popisu.

_ Że polityka niemiecka zmierza w tym 
kierunku, jest faktem. Dość przejrzeć o- 
becnie^ rozpowszechniane odezwy przez 
nieiraeów w miejscach spornych, aby sue 
o  tern przekonać. W  każdej z nich wy­
kazywana jest anarchja gospodarcza Pol­
ski głód i upadek oraz wrogość doi pań­
stwowej polityki w masach. Wrogowie 
nasi już dziś przygotowują grunt, ufni,, 
iż prowokacją i wpływami pchną pola­
ków na tory własnej, niemieckiej polityki

Ba — ufność ich, przechodzi nawet 
granice ostrożności, Oto jak donoszą 
nam, Niemcy znajdujący się jeszcze w 
Polsce, najzwyczajniej, ze spokojem zna­
wców twierdzą, iż w  pierwszej połowie 
lipca, nastąpi wybuch botlszewizmu w 
Polsce. Ciekawem jest skąd ta wiedza i 
pewność, ciekawem jest skąd ta znajo­
mość planów bolszewickich. Czyż nie 
stoimy  ̂wobec tych samych wydarzeń, 
które m iały miejsce w Rosji, gdzie Niem­
com wiadome były z całą ścisłością pla­
ny Lenina, podczas, gdy plany te nie by­
ły .znane sferom rządzącym i parlamen­
towi!?

W arto głębiej sięgnąć we własnym 
kraju, niż myśl niemiecka sięga. Nie­
chaj ci, którzy zostali powołani do tego
— przyjmą sobie to za obowiązek.

Nie gołosłowne są ostrzeżenia nasze
— n k  gołosłownym  jest fakt, iż nastrój 
napięty przez pięść niemiecką — zanadto 
przeciągnął już strunę.

&i dzień niesis?
Prasa francuska przeciw plebiscytowi na 

Górnym Śląsku.
Pisma francuskie i angielskie w spo­

sób bardzo zgodny uderzają ostro na 
postanowienie koalicji, że na Śląsku Gór­
nym m a się odbyć plebiscyt. Z licznych 
głosów  warto wspomnieć osobno o 
dwóch. I tak Gustaw  Hierve, który w 
dzienniku swoim „La Victoire" nie opu­
szcza prawiie żadnego artykułu, podpi­
sanego swoim nazwiskiem, w którym by 
nie poruszył w sposób słuszny, a  dobi­
tny sprawy polskiej, w numerze z d. 17 
czerwca dom aga się, ażeby koalicja

przedsięwzięła wszystkie możliwe środ­
ki, iżhy Niamey nie sfałszowali plebiscy­
tu na niekorzyść Polski — f dodaje:

Jeżeli już chodziło o koncesje dla 
Niemców, to byłbym wolał, ażeby je 
zrobiono w sprawie kolonji niemieckich.

Poważny dziennik polityczny „La De- 
peche" który w  życiu partyjnem Francji 
odgryw a większą rolę, niż powszechnie 
znane u nas pisma, paryskie, w  artykule 
poświęconym tej sprawie, pisze między 
mnęra,i co następuje:

Jeżeli imiimo: wszystko, Niemcy .doma­
gali się plebiscytu, to nie z tego powodu, 
ze opierali swoje nadzieje na nielegalna 
machinacje, z których m ają zamiar zro­
bić uż.ytek w celu pofałszowania praw­
dziwej woli kraju.

Rady s t u t s f i k i  niimitckiegs.
Major W agner z generalnego sztabu 

w Gdańsku oświadczył, że generalna ko­
menda musi zapewnić sobie w  umowie 
z dowództwem polskiem klauzule, umo­
żliwiające Niieimoom opróżnienie odstą­
pionych prowincji w pewnych odstępach 
czasu, tak, aby m ożna było wywieść na­
gromadzone zapasy. Polacy m uszą nas 
uznać w tej umowie za równouprawnio­
nych. Nie powinniśmy gromadnie ucho­
dzić, każdy |musi wytrwać na stanowisku, 
a  ci, którzy pozostaną starać się muszą 
o- zdobycie nowych placówek, abyśmy 
Niemczyznę m ogli podtrzymać, i ’ gdy 
potejm. nadejdzie sposobność, zabrać co 
się nam należy. Nie powinniśmy nigdy 
uznać oficjalnie i urzędowo, że oddaje­
my Prusy wschodnie Polsce. D o wojska 
polskiego nie powinniście wstępować, 
chyba tylko w celu wywołania w' niem 
zamętu. W końcu zabrał jeszcze rozgłos 
■Wittmejer i ośw iadczy ł: G dyby się nam 
udało Polskę zdusić i połączyć się z 
Niemcami ńa Górnym Śląsku, wówczas 
wszyscy Polacy na Górnym Śląsku, Poz- 
nańskiem, Prusach zachodnich, w War- 
imji i na Mazurach musieliby nam wy­
dać swa ziemię, którą rozdzielibyśmy mię 
dzy was.

R ó ż n e  n o w i n y .
—  Arraja koalicyjna wkrótce zajnaia 

ftsrny Śląsk.
— Złuty polski ma sią równać fras- 

kowi.
— W Prasach wsehodnich niemcy ps- 

stauowil, porozumieć się z Naczelną radą 
ludową eelam pokojowego oddania tery­
torjów.

—  Prezesem Związku poBłśw lado* 
wyeh zostsl Witoe.

—  Ambeeadorem polskim w Paryża 
ma zostać hr. Zamoyski.

— Pertrektscj# rsąda z knlejarzsmi 
doprowadziły do perozumienia.

—  Bolesewiej na prowiacji wieszają  
masowo wągrów.

—  Sądownictwo galleyjekie wysłało  
petycję do Sejiua i do rządu w sprawie 
poprawy bytu.

—  Na G. Śląsku niemcy oichaez#* 
rosdali broń ludnućci cywilnej.
• —  Sprawą przyoal-żnolci Galicji
W sctedeiej, według prasy poznańskiej, 
n a  rozstrzygnąć plebiscyt.

—  Rsądy koalicji wezwały przed kil­
ku dni»m Hoiandję do wydasia Wdhul* 
» a ,  którj mu być odstawiony do Paryża 
j»ko jeniec koeluji. #■ w Paryżu
t r z y m i y  w więzień,u ni flo chwili wy- 
dauia ua niegj wjro u.
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Z B IG N IE W  ORWICZ,

Hejnał,
Gdy wojny dziś zawierucha 
nad całą Polską szaleje, 
nasz Jasiek stoi i słucha, 
czy kur raz trzeci nie pieje.

Wciąż sto i pełen tęsknoty , 
jak  posąg wkuty do ziem i, 
a w ręku trzym a róg zło ty  
i czapkę z pióęmi pawiemi.

...W tem  mrok się nocy zapada, 
kur p ieje , św it rozpromienia, 
więc róg do ust swych przykłada  
i gra na dzień Wyzwolenia}.

C zq. tochogra, 2.7— 19
♦ ______

Z życia
robotników częstochowskich.
A gitatorzy socjalistyczni z róż­

nych  R ad delegatów  robotniczych 
p rag n ą  uczynić z robotn ików  n a ­
szych  podległy ich czerw onem u 
berłu  tłum , k tóryby  s łucha ł ich 
rozkazów , m ilczał i nie m ia ł p r a ­
w a  głosu! D ziałacze ci z R ad y  
delegatów  robotniczych w  Często­
chowie. p racu jący  dotychczas ja k  
najbardzie j zgoanie ze ściganymi 
przez w ładze  państw ow e polskie 
w rogam i Polski — kom unis tam i, 
n a  k tó rych  dopiero obecnie po­
znaw ać  się poczynają i k tórych  
to w a rz y s tw a  ju ż  te raz  nieco u n i­
ka ją ,  uw aża ją  najwidoczniej ro ­
botników  naszych za  s ta ło  bara- 
nów . o czym św iadczy najlepiej 
treść  poniższa dość c h a rak te ry ­
stycznego dokumentu.

Oto o rzym aliśm y „ d e k la ra c ję 11 
k tó rych  tysiące w ręczono robotn i­
kom  zatrudnionym  przy robotach 
publicznych w Częstochowie.

Brzmi ona:
My niżej podpisani robotni­

cy z robót publicznych uzna­
jąc Częstochow ską R adę  de­
legatów robotn iczych za n a j ­
w yższą  naszą  przedstawiciel 
kę , podporządkujem y się ta ­
kow ej i opodatkow ujem y do­
browolnie pół proc. zarobku 
na  rzecz R ady  delegatów ro ­
botniczych.

J a k  się dowiadujem y bardzo 
w ie 'u  robotników  z pośród je d n o ­
s tek  rozęm ie jących  odrzuciło z 
oburzeniem  podobną propozycję 
uznaw an ia  wt socjalistycznej R a ­
dzie delegatów7 „najw yższej przed­
staw ic ie lk i"  i podporządkow yw a­
niu  się je j  w ładzy.

Od pew nego czasu w szerokich  
k o łach  robotn ików  częstochow ­
skich, a  zw łaszcza  od chwili, 
k iedy  przy wódca socjalistów  m ie j­
sco w y ch  w sw ym  osław ionym  
w niosku w Radzie  m iejskiej z 
dom agał sie usunięcia  z Często-CT . *■ j. J.
fh o w y  w ojska  gen. Hallera, czem 
ob raz ił  wielce żo łn ierza  polskiego 
R ad a  delegatów  poczę ła  trac ić
liczbę -ej zwolenników.

Obecnie, j a k  słyszym y, myśl
ze rw a n ia  w szelkich stosunków  i 
przerw7ania  jak ie jk o lw iek  łączno­
ści z ag ita to ram i socjalis tycznem i 
zna jdu ją  ju ż  tys iące  zwolenni­
ków, wśród rzesz robotni­
czych.

Wyjaśnienie hallerczyków.
W „Gas. Warsz. czytamy następująca 

^świadczenie hallerea yków:
„Dsia 27 b.in. p i sma pt r an n a  war -  

sz a w s t i e  s umieśc i ły  nota tki  •  m p i d s i e  
• a  ludność żyd ow sk ą  w Waeazswi# w

26,  u rządzonym r z e k o * #  przez’ ha l l e rczy­

ków. W  imieniu stacjonowanych w W a r ­
szawie kolegów naszych oświadczamy: 
t -o cześć kolegów polaków, mianowicie 
pochodzących z Ameryki, Angiji i F ra n  
cji j e s t  rzeczywiście nie bardzo to le ran ­
cyjnie usposobioną wzglądem tutejszych ży­
dów. Nie można się im zbytnio dziwić, 
gdyż ni# są oni przyzwyczajeni do jawnie 
uprawianej lichwy i wyźy&ku, a także 
brudu, jakim  odznacza się część żydów 
w Polsce, T e  same uczucia odrazy ż y ­
wią koledzy nasi obcych narodowości, 
żołnierze włoscy, angielscy, amerykańscy 

i francuscy.
My pochodzący z Polski i przyw y­

kli do tutejszych atoaenków, staramy się 
wpajać  zasady tradycyjnej naszej toleran 
cji innym kolegom, naw et w stosunku d# 
tego co razić musi każdego przeciętne­
go obyw atela  Zachodniej Europy i A m e­
ryki.

2*o. W  opisywanych ekscesach brali 
udziel nieiiczm tylko żołnierze polacy 

i to wyłącznie pochodzący z emigracji. 
Natom iast brali w nich udział żołnierze 
państw zaprzyjaźnionych, którzy właśnie 
przybyli z misją koalicyjną dla zbadania 
powodów ukrzyczanych' po świec •  przez 
żyććw  pogromów w Polsce.

Regestracja szk ó d
w yrządzonych przez w oj­
nę w dziedzinie zaby-ków  
budownictwa k oście ln ego .

U rząd  K onserw atorski na O kręg czę­
stochow ski (obejm ujący pow iaty: piort- 
kowski, radom skowski, częstochowski, 
będziński, olkuski, m iechowski, jędrze­
jowski, włoszczowski, kielecki, pjńczow- 
ski i stopm eki), spraw ujący państw ow ą 
opiekę nad zabytkam i sztuki i kultury, 
zam ierza przeprow adzić regestrację tych 
zabytków  architektury  kościelnej i bu­
d o w n ic tw a  drew nianego, które ucierpia­
ły  skutkiem  działań w ojennych. W ykaz 
zniszczonych całkowicie lub częściowo 
uszkodzonych kościołów  zabytkow ych 
(mniej więcej do  1850 r.) posłuży  do 
zorjen tow ania się w obecnym  stanie tych 
że i do podjęcia starań o uzyskanie rzą­
dowych zasiłków, czy to pieniężnych, czy 
też w naturze (w budulcu) na przepro­
wadzenie odpowiedniej restauracji u- 
szkodzonych domów Bożych.

W  tym oclu w zywa się miinfejszem prze­
w ielebne duchow ieństw o, by zechciało, 
o ile m ożności jak  najrychlej ze wzglę­
du  na sezon budow lany, przesłać opis 
zniszczonych kościołów  z uwzględnie­
niem następujących p y ta ń : 1) kościół pa- 
rafjalny czy fiijatny — pod jakiem we­
zwaniem  (wymienić powiat, djeoezję i 
parafję); 2) m urow any czy drew niany 
— z cegły, kam ienia, z jakiem  pokryciem 
(giontowem, dachów kow em  czy innem );
3) rok lub wiek założenia kościoła tub 
kaplicy; 4) Czy zniszczony zupełn ie (spa­
lony lub zburzony) czy też uszkodzony? 
5) W  którym  roku i m iesiącu i w  ja­
kich okolicznościach? 6) Przez jakie w oj­
ska: (rosyjskie, pruskie czy austrjackie)
7) jaka część kościoła (tub kaplicy) zo­
s ta ła  uszkodzona (czy dach, nawa, prez- 
biterjum , wieża, dzw onnica itd .); 8) czy 
k o śco ł by ł po zniszczeniu restaurow any 
kiedy i przez kogo? 9) O znaczyć w  przy­
bliżeniu w ysokość potrzebnej zapom ogi 
względnie {lość « jakość budulcu , konie­
cznego' na przeprow adzenie restauracji.
10) czy zniszczeniu u leg ło  także urządze­
nie kościoła (w jakim stopniu i co) czy 
zarekw irow ano lub zrabow ano sprzęty 
kościelne (kiekchy, piszczałki, organow e, 
dzw ony itp) ? Pożądaneim jest, o ile . mo­
żności, dołączyć do opisu  fotografję (ry­
sunek lub w idoków kę) kościoła z oznar 
czeniem części zniszczonych lub uszko­
dzonych,

P o  zebraniu odnośnego' m aterja łu  \ 
zbadaniu  w ażniejszych zabytków  uszko­
dzonych U rząd  K onserw atorski przed­
stawi Rządowi odpow iednie wnioski. 
Z głoszenia pisem ne należy przesyłać pod 
adresem  podpisanego konserw atora w 
Częstochow ie (Skrzynka pocztow a nr. 56) 
ustne tamże ul. Jasnogórska 26a m iędzy 
godziną 11 a 1-szą po pot.

K onserw ator O kręgu częstochow skiego 
Jerzy  R am er.

K R O N I K A .
Z  i m a n e j  O e r j .
W ódiu w # io r a j 'x j«  p#de*»s mabe- 

żeń *twe aa J*8»ej Gorse ś|»i*wała p. J .  
RorelewiC'-W aydowa f r i y  a k o n p a n ja m e i  
ci# #. Droba.

Nastrój v  czasie nabożeństwa p a l o ­
wał n iezw ykle  podniesły.

Stan wyjątkowy.
W ostatnim aum erze „Moaitora" czy- 

tamy, że na podstawie art. 1 D ek re tu  
Naczelnika państwa z do. 2 stycznia 
1919 r. Rada ministrów postanowiła wpro­
wadzić na jedea miesiąc #d dnia 2 lipca 
do 2 sierpnia 1919 stan wyjątkewy w 
szeregu powiatów.

M iędzy inaemi stan wyjątkowy obo­
wiązuje i powiat częstochowski oraz wie- 
l iń sk i ,  będziński i inne.

Na r o b o ty  p u b liczne.
Ministerstwo sp raw  wewnętrznych 

zatwierdziło  pożyczkę dla  Sejm iku po­
wiatowego- w Częstochowie w sumie rak. 
200000 na roboty publiczne.

Spokój na granicy 
pod Częstochową.

Wczoraj w nocy na granicy  pod Czę 
stochcw ą panował spokój. P rzed  połu­
dniem nad g ran icą  polską

k r ą ż y ł y  s e r o p l a n y  n i e m i e c k i e ,

a słychać też  było bardzw silne  wybuchy, 
których odgłosy dochodziły do wiosek, 
naw et bardzo blizko odległych od Czę­
stochowy.

Z Rady m iejsk iej.
W e czwartek 3 bm. o g. 7 i pół wie­

czorem odbędzie się posiedzenie Rady 
miejskiej, którego porządek obrad zap o ­
wiada:

1) S a raw a  zmiany cennika na a r ty k u ­
ły spożywcze.

2) O wybranie Delegacji z 5 e i u  o- 
sób do ustalenia podatku dla biednych.

3) Wnioski M agis tra tu  w spraw ie  o- 
płat za oględziny Komisji sanitarno-tech- 
nicznej i ta ryfy  za Jsprawdzanie i ostem ­
plowanie miar i w ag oraz opłat za p r z e ­
róbki.

4) S p ra w a  ostateezaago przegłosowa­
nia wniosku o podwyższenie w ynagro­
dzenia csłeokons Magistratu.

5) Sprawozdania r. H łssk i ze Zjazdu 
związku miast.

6 1 O zmianę nazwy del. szkolnej na 
„delegację oświatową".

7) Pismo Inspektora  szkolnego o k rę ­
g i  częstochowskiego o przyznanie kwoty 
raezaej 20.300 rak. na założenie Szkoły 
rzemieślniczej dla dziewcząt z początkiem 
19>9|1920 rak a  szkolnego.

8) Sprawa wycieru kominów.
9) O koszta h za apara ty  telefoniez 

n« dla lekarzy szpitali miejskich i leka­
rza m u jak i tg a .

l i )  Wniosek r .  Federm ana  ’i Iow. w 
sprawie najśś w dniu 27 maja r.b.

O tw sp z e n ie  g r a n ic  / w  H#p* 
b a eh .

M inisterstwo konnuaikaeji, po perozn- 
mieai# się z u ie is te ra tw em  skarbu, za­
rządziło otwarcie g raaU y  w H erbach dla 
wsr.elkieh transportów  wojskowych, apro  
w iiseyjayeh, maszynowych, oraz posiada- 
jąey*h zczwoleaie  głównego kwatermi- 
s trsow stw a.

15 w o jew ó d ztw .
W edług  opracowanego obecnie p ro ­

jek tu  podiia łs  administracyjn go, Polska 
ma byś podzielona na 15 województw, a 
roianowiłie: województwo Poznańskie, Te 
reńsk ie ,  Bytomskie, K rakow sk ie ,  w k tó ­
re  wchodzi lakle  pogranicze Królestwa, 
Cieszyński#, Tarnowskie, Lwawskie, S ta ­
nisławowskie, Przem yskie  ?. okolicami się 
gająeemi daKko pez» granicę Sanu. i Ko 
łomyjskie.

Resztę zaś, w liczbie szpściu, tworzyć 
będą wejewód tw a dawnej Polski Kongre 
sewej (z r . 1815).

Obeeaie icszą się pe r trak tac je  w spra 
wie zaprow adzenia  odrębnej a d m in is t r a ­
cji w województwach, k tóre  daw nie j  n a ­
leżały do zaboru pruskiego i au s tr jac -  
kiego.

„ M ł o d z i e ż  w  c z a p e c z k a c h " .
Z miłością spoglądamy na szary m un­

dur zełuierza polskiego, na skromną czap 
kę, zdobną w orła ,  wdzięczni jes teśm y 
dowództwu wojskewemu za w skrzeszenie  
dawuego polskiego zwyczaju salu towania  
dworna jiulcami, przyłożonemi do d aszk a  
maciejówki lub rogatyw ki,  dumni jes teś­
my % naszych żołnierzy.

Na ulicach miast naszych sootykaasy 
jednak  wi#!u cywilów, zdobnych w oz*p- 
ki kroju wojskowego, gwałtem naśladh- 
ją ty eh  wej n o w y c h ,  m iao ,  ie  do wojska 
k i j s «  by t»ki«h uie napędsił. I młokos 
tak i ezlevii«ka starszego, siwego często­
kroć, ośm ela się witać z sy cza jsm  woj­
skowym, paluszek do czapki przykłada­
jcie.

Uważamy, że je s t to  conajmniej lek ce ­
ważenie sobie tych, k tórych  się w ten 
sposób wita. Nie słyszeliśmy również o 
tem, aby is tn iał jak i  przepis upow aż­
niający cywilów de ukłonów wojskowych.

O w y p ie k  e h le b a .
Robotnicy z robót publicznych w Czę 

Stochowie za pośrednictwem -„ K .r je ra "  
zapytują p iekarzy  polaków, dlaczego wie­
lu z nich nie wypieka chleba na k a r tk i?

A r e s z t o w a n ia  o k u p a n ta .
Policja m. Częstochowy a re sz to w a ła  

znanego z czasów rabunkowej gospodar­
ki okupantów  urzędnika, niejakiego W o l­
ffa, k tó ry  tęsknił za miastem naszym  i 
przy by ł z za kordonu odwiedzić Często­
chowę.

B u r z a .
W  eh wili oddawania „ K u r je r a "  pód 

p ra sę  przeciągnęła nad Częstochową b u ­
rza z grzmotami i piorunami. Spadł n ie ­
zwykle u lew ny deszcz oraz grad , k tóry  
niewątpliwie wyrządził duże s t ra ty  w o- 
grodacb i na polach.

' r "  v 3 $ r

Z sali koncertowej.
K # n # # r t  Ja  J n y K s  ra law icz  

W a y d o w e j .
Koncert p. J .  ;Korolewicz Waydowej 

cieszył się du iem  powodzeniem. Sala  by- 
ła  wypełnioną wyją tkow o doborową pu­
blicznością.

Znakomita pieśniarka odśpiewała c a ­
ły sz»reg arji operowych ja k  „Gdyby 
ran aem  słonkiem" Moniuszki, a r ją  z „T#s 
ci“ , i „M -rae B utte rf ly"  i wiele piaśni, sa 
co obdarzoaa została liczaemi wiązankami 
przez pub lic łiość ,  a wywdzięczając się za 
n iezw ykle serdeczne przyjęcie odśpiewała 
„P ieśń  żołnierską" Moniuszki.

Prof. H. O ttawowa o d egra ła  s tw ory  
H ń id la ,  Brahmsa, Srum ana, oraz n jno- 
wsze pod względsm stylu Dsiassye go: 
„ L ‘iele“  Joyeasa"  „Toccato", gdzie po­
wiewne p a s sa te  pieściły i łnek  i w yobra­
żały jak b y  tysiące pereł, raleniąsyeh się 
róźnem i połyskami.

A rty s ty czn a  tańeo p. M sr j i  Pawiń- 
skiej jak  Menuet „Taniec belg ijsk i" ,  
„śmierć łabędz ia"  i #tc. depełn is ły  m i­
s tern ie  opracowanego p rogram s.

- < • ) -  

Z  W i e l u n i a .
O d  R e d u k c j i
Dla wiadomości osób za in teresow ań)oh 

pedajem y, że w yłątzne p r jed s taw id e ls tw o  
„K er je ra  Cząstoehowskiege" aa  powiat 
W ie luńsk i  o traym zł p. J»« Popław ski, 
k tóry jest rówsież korespoadentem  ns- 
s iego  pisma.

P r z y ja z d  b isk u p a .
We wtorek po południu przybył do 

Wielunia « psrafji Oesjaków, f ó i i e  doko 
n»ł konsekracji keściois, J. B k?. biskHJ 
Zśzitowiecki.

Wieluń przyjął niezwykle u ro c iy śc e  
przybyw ającege Pasterza. Na rynku usta  
wioną była b r ta ta  tryumfalna, przybyli 
liczni prsedstawiciele duehowieńatwa o- 
kolicrnego, ziemian i tłumu włoścjan, a 
w przyjęciu wzięły u iz ia ł  wszystkie ko r­
poracjo miejscowe ze Straży Ugniową na 
csele.

J  B. k i .  biskup, we środę dok#nał 
aktu bierzmowania, poozem w pią tek  wy 
jechał z Wielunia.

W i s o  p o l i t y c z n y
W nieózieię Q bra. o g. 1 p?p. z»ra* 

pe su - ’ i? ośbędzie się w Wielunia w s a ­
li  breW sre p. Masza wielki pel i ty ez n y 
wiec Związku luń. nar. na którym prze­
mawiać będą posłowie Zw. lad. • a r .  ks. 
P e śp le e h  ze Sląsks, Szybiłł# a Ledsi, Żu 
ław sk i z s ieradzkiego, ke. W róblewski z 
Csęstoebowy i por. Chadryś, włoścjanin 
zieaai sieradikiej.

Ze o rg lędu  aa ważność #brad se^re-  
ta r ja t  Zw iąsku  lud. nar. prosi za pośred 
r.iotwem „Rarjeirta* o Iieiae przybycie aa 
wiec ludności okolicznej.

R anni z  W ieruazaora.
Do szpitala wieluńskiego przyweieni 

są od kilku dai liszni r ta n i  z walk pod 
W ierussowem.

Są to os#by a pośród lu iae śs i  cy w il­
nej i wojskowi. Między uiewi je s t  wiela 
ba rd se  c ę i k o  rannych.

Z a b a w y  w  p a r k u .
P s t ro o a t  nad żołn ersem  urządził już 

kilka aabew w park u  miejskim o wielce 
urostnaiłonym programie, ao zasiliło zasoz 
ne fuadasze tej instytuoji.
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Do Polski.
W am e ry k a ó sh im  p iśm ie 

hum o ry s ty c zn y m  „ L i fe "  z n a j ­
duj# ai% n a . t ę p u ją c a  a p o s t ro fa  
do Polski.
( ry tm  i ry m  zachow ana).

P o zd raw ia m y  Cię. o Polsko!
Zyj zdrowo i długo!
N ie  m ożem y do S iebie  pić czem  innem 
jak  ty lko  so d e w ą  i m le k ie m  n iewinaem *) 
A jednak aa Tw oje  zdrowie!
Crescend#, w oktaw ach w re mi fa 
i w So la si doi
W ie r s y a y  w Ciebie, o Polsko!
D łifośm y pełai podsiwu byli dla Twej 

gracji.
dla T w y c h  narodowysb aspiiscji .  
Paderew ski niech żyje!
T lTst, TiTSt, TiTst!
O  Polsko!

- ’ ' ’ W «ll «. • -

Ż y c ie  lcB*ajn.
Demoralizująca uchwała.
W  sie d z ie lę  daia 85 bas. jak  donesi  

„S a s .  Kielecka* edb yłe  sią zebranie  
{ m i s i e  W B ed sea tye ie ,  poświęsoae spra­
w ie  budżetu.

M ięd sy  in r y n i  była s a  porządku  
dziennym k westja  p odw yżsses ia  p sss j i  
■rzqdnikem gw ian y® . W niosek w tej 
sprawie sebraaie g a i n s #  edrxaail#. —  U-  
ch w aloso  pesostawid w ssystk o  pa „ s tare- 
■  a* te f t a c i y  peasji nie p odw yższać a 
zezwolić arsądaikom  aa „pobieranie dat­

ków*.
Tak c isH s l  d oslew aie  zapisane zos ta ­

ło de protekuła.

W  A m ery c e  w prow adzono  zakaz o ż y w a ­
nia a lkoho lćw .

Robotnicy łódzcy  p ro te s tu ją
przeciw  u ch w a le  Rady miejskiej  

w  sprawie hallerczyków .
J a k  w iadom o, ł ś d r k a  l a d a  m ie jska  

p o w z ię ła  u c h w a łę  sk ie ro w a n ą  przeciw  
a r m j i  H a l l e ra .

„Rozwój* zam ieszcza  n as tę p u ją c y  p ro ­
t e s t  ro b o tn ik ó w  przec iw  te j  nehw sle :

„ lo b e t n ic y  i pracowniey Tow. Akc.  
L. G e y e ia  na zcbrsaiu (przeszłe  400  o- 
sób) jak najenergiszniej protestują prze 
eiw  ushwale Raey m iejsk iej  sk ierow anej  
przeciwko armji H allera i uchwałą tą  
potępiają w całej rozeiąfłedsi.  U chw ała  
S a d y  miejskiej w  danej sp raw ie  zasiała  
widocznie przeprowadzona ty lko  głosami  

tych, którzy nie mają nic z polsko i ią.
Żądamy, aby Rada m iejska i s h w a łą  

tą odwołała. D z iś  na zebrauli robotni­
ków fabryki L. O ayera uchwała ta zapa­
dła  jednomyślnie.

Prosim y inne pisnsa polskie o prze­
drukowanie powyższej uchwały.

Przewedniczący: Jozef  Jsranow ski,  
sekretarz: Leon Jsranow sk i,  asosorow ie:  
St. Jędrych i A .  Czernik.

Psie  w ęd l in y  w  D ąb row ie  górniczej.
Ogromne w Dąbrowie Górniczej po­

ruszenia budziło tutaj dzisiejsze sresz- 
tewanie kilku łajdackich paskarzy któ­
rych władze pelskie bodaj dla samego 
przykładu powinne ukarać szubienicą.

Masarz KwapisieWicz, prewadzący 
sklep przy ul. Sobieskiego, chcąc bar­
dziej jeszcze zaokrąglić swój mająte- 
czek, zdobyty na paskarstwie, dobrał 
sobie drugiego podobnego towarzysza 
i otworzył w swoim zakładzie fabryką 
wądlin, używając do wyrobu miąsa z' 
psów, kotów i padliny końskiej.

Dostawcą tego mięsiw* był ed dłuż­
szego czasu miejscowy rakarz, który z

niezwykłą energją łowił w calem mieś  
cie Kruczki i amorki—ku witlkiej roz­
paczy właścicieli, których pocieszał po 
tern Kwapisiewicz swoja przewyborną
Wędliną.

Wszystkich fabrykantów aresztowano  
i sklep zamknięto, ku wielkiej uciesze  
prześladowanych czworonogów.

—<3C i -

R ó ż n e  w i e ś c i .

„Z d ctn obiI izow ana“  w ieża  Eifla-
Przez całą wojnę pełniła wieża domi­

nująca nad Paryżejm służbę wojskową. 
Z niej lały siię smugi świetlane na Paryż 
podczas dni trwogi i napadów lot­
niczych, z niej rozchodziły się na cały 
świat depesze za pojmocą telegrafu bez 
drutu, umieszczonem na jej szczycie. 
Więc też wstęp na wieżę dia Paryżan 
był zupełnie wzbroniony. Obecnie i ją 
zdemobilizowano, a w niedzielę, jak da­
wniej, grupa dzieci obojga płci biegają 
po' kilkuset stopniach wiodących na dru­
gą galerję, skąd zachwycać się można 
rozległą perspektywą na cały Paryż i dar 
lekie jego okolice.

Przed rokiem jeszcze, kiedy prusak stał 
nad Marną o 60 kilometrów od Paryża, 
z wierzchołka wieży Eifla widać było 
wyraźnie, zwłaszcza nocą, odległe walki, 
a ogień dział, trzask granatów, dział i 
szrapneli dochodził równie do ucha jak 
oka strażników zdemobilizowanej azis 
wieży.

6-letni A lzatczyk  b o h aterem .
Z początkiem wojny, gdy wojsko fran­

cuskie 'maszerowało w stronę Renu, za­
jął pewien pułk niemiecki pozycję obok 
Terette i ukrył się tam, aby z zasadzki 
uderzyć na dragonów francuskich, o któ­
rych zbliżaniu się byli powiadomieni.

Tego samego dnia udał się 6-letm

chłopczyk nazwiskiem Cassal do sąsied­
niej wioski, by zanieść z polecenia mat­
ki obiad kilku wieśniakom, pracującym 
w polu. Chłopak spotkał po drodze ofi­
cera francuskiego i kilku żołnierzy. Bez 
długiego namysłu przystąpił do niego 
i opowiedział mu że w Ferette jest mnó­
stwo prusaków i że żołnierze ci ukryci 
są w pobliżu cmentarza, który wskazał 
ręką. Oficer zmienił wskutek tych wska­
zówek plan marszu, uniknął zasadzki i 
uszedł z życiem wraz ze swymi ludźmi'. 
Lecz rozmowa małego Cassala z Fran­
cuzami została podpatrzoną przez Niem­
ców. Tej samej nocy przyszli po niego 
i jego matkę żołnierze niemieccy. Lecz 
przesłuchujący „zdrajców" oficer nie 
mógł udowodnić im winy, to też odesłał 
ich do dqmu, obrzuciwszy ich poprzed­
nio groźbami t obelgami.

Od tego czasu mały Cassal i jego ma­
tka narażeni byli na caągłe szykany ze 
strony ludności niemieckiej. Dopiero 
Francja nagrodziła teraz bohaterstwo 
małego chłopca-, a tytuł zdiajcy stał się 
obecnie dla niego zaszczytną nazwą.

O fia ry .
Policja K. podkomisarjatu Ostatni Grosz 

na „Czerwony Krzyż“ w Częstochowie mk 
150__________________________

prowadzenia po- 
_  trzebna osoba in­

teligentna lat średnich, energiczne, znająca 
dobrze  sztukę kulinarną. Oferty  z referencja­
mi składać w Redakcji „Kurjera’1 dla K. P,

Do r s s u r s y

O e k tó r  m e d y c y n y
Edwin PETRYK AT

b. lekarz kl iaiki Pręt. Lessen 
Shereby skórne, wniryuni I mizipłeiiwi 
Przyjmuj* »4 9 -11 i t i  8—7 i#dz. wliu. 

w Cnetnltwii u l .  S w k u lu a  6. I piętra.

Woń od  p otu
u iu w fl  ra d y k a la ia T E R C  E T - S P I E S S w pudełku

z  s i t k i e m

TEATR
P A R Y S K I ”

azm

ulica Panny Marji-Nr,-19.

T y lk o  3  d n i!  P r o g r a m
od v t o r k a  1 do cz w ar tk u  8 lipca

M uzyka: O ktet A rty sty czn y  po
dyrekcją pana

Jerzego Bursika
2. d y r e l f ł o r a  o r k  w  Z a k o p a n e m .  

B u f e t  c u k i e r n i c z y  n a  m i e j s c u

T ylk o  dla d o r o s ły c h .

O K R Ę T  Ś M I E R C I
N a s t ro jo w y  d r s a a t  w 5 e ;ęść .  fu- ny  „ N o r d i s k 1* 

w K o p e n h a d t s  w ro l i  g łównej
i„  M m jscow rśm  k a p i ta n a  
2 .. T a  j in ieze  poeied*. mssrynarzy 
g ,  S y z n a t  k ap i ta n a  na  w o r-n  
4. FArfnieni SBaronurm

5. Z e rw a n ie  s i ę  kotw icy 
6 W a ż n a  d a ta  18 lipca
7. Z araza  na  pokładzie
8. A u r r a  na  m orzu.

H A R R I S O N
9. N ad  g ro b em  ojca
10. W  New York*
11. Przybycie aa czaa

I N a d  p  o f a m i

K atcw źn ik  9 9 9  W 2-ch aktach.
1 Pagy córka dezorcy 3 Szajka Balia
2 P rzechadzka  4 Pomoc

U w a g a :  Z rozpoii^ u ieu ia  W ła d z  przedstawi«Uia k innaaaW gra t iczae  trWad b ę d ą  de g o d ' .  10 w iecz.  P o c z ą te k  p r z e d ­
staw ień  o godz. 4 i pó l  wiecz.

I * V

l
BIURO OŚWIETLENIA 

ELEKTRYCZNEGO
51

9^ 8 t a l §  n a  t k l a d s i e  w  z n a c z n y m  w y b o r z e i

In *  IW. 5 .  C z e r n y  i B . G łicn e i*  *

„ P R O M I E  i ”
L am pki żarowe, rurki  i z o l a c y j n e ,  p r z e w o d n ik i  e l e k t r y c z  -o, ’io z n lk i  zużycia p r ą d u  oraz  w o z e l k i e  „ J F

a r t y k u ł y  i n s t a l a c y j n e  i i z o l a c y j n e  d o  ś w i a t ł a  i s i ł y .
s

u1, panny Marjj 
Telefon 24 i

r^BBEBESBraBs^asas^aoB

• o s a  H a n d l o w y

ZDZISŁAW
R Y L S K I
Cząetecbew a, Aleje 

Nr. 9#
Siftśy Krilnwłkt Jt 41,

Tełefeny biura ]*e 
składa 1*7

Wapno, cereent, cegła  zwyczajna i ogeiotrw ała ,  i ły ty  psekerekio  
daehew ki,  papa, sm oła, karhelineu®, p o s a d z k i  t e r a k o t o w o ,  
belki t e le z a e  ed lewy aeniterne i bedevrUne, odlewy de cen­

tralnego e{rzjw *B i» ,  rsry ,  k a a  eń b id a w la iy ,  szaber.
O l e j *  a e i a e r a l a e  (ey lied row y, * a s z j n e w r ,  gazowy i t. p.)  
s a n s r  d o  w o d w ,  w ciąg i ,  dźw ig i,  gw eżdsie ,  wyroby źeiazee  
żelaza, wagi, p e a p y ,  l i a y  d r u c i a n e ,  a r . a t a r a ,  drat ż d a i a y  i 

•U lo w y ,  { araki ż e la z n e ,  blaszane, e w a l je w a ie .  
U b e z p i e c z e n i a  ed ega ia  budyaków fabryczeyeb. d e a ó w  i r«-  

ehew eśei dem owyck o r s z  tewary.

k u ” ii S p r z e d a ż  c i i i c l s a e
•  « «  8 1 . .  ^  w Wydział  ap r e w i -a c y ja y  m a i e j s i j a i  pe-
|  4 $ E 4 & T « i B l  r i l  l * S K ł  § daje de triadeweści,  źu rr d n a  3 lipea
“  • -   -  będzie ey r ze d sw a sy  ekl«b pezakert

kew y pe ceaie 1 « k .  2#  f. t& fant, z 
m ą k i  wydaaej przez W ydzia ł Aprowiza-  
eyjny k e ep er a ty w e a :  „Jedae»ć„ w aa • 
sttpajaeych  sk lepaek:

1) G et.  G rose .  K ra k e w a k a  8 2 “ 139 b.

e k e r o k y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
i5  arayjtnujj e d S —li r .  i ed * —7 wiecz,

|  Ceęeteehewa *1. K lI iA sk ieg a  M  i  |  
(Pię :»a) i y ię tre  m

e

2) Kereinszki 8 - 1*8  koek. * )  S t r a d e a i s k a  
27— 182 be^k. 4) M*U 8 — 132 bach . 5) 
św . B a rb a r y  l e  —138 koeh.

K a e p e m ty w ie  „ N a y rtó d *  w n a s tę p u ­
jących sk lepack :

\) I I  Alej 2 2 — 46# kech . 2) Z a w o ­
dzie, Z t ' t a  d e m  X.«l»s* 200  bock.

K o e i-e re ty w ie  „ Z j e d n e t z s a ie "  w nas tą-  
pB!^.ey»e łk lepaek :

1) ** n » t# rek a  2 — 150 k»6b., 2) © g ra ­
dów* 2 7 — 18# koek.

K*en,<‘r a ty  wie „ S ' r ^ e  -ka R obu tn icza*  
w na*<ep*jący.eh s k le p a c k :

1) 1 Aleja 1— 3*0 bo«-k.

K o o p era ty w ie  „S am epom oc„  w s k l e ­
pie.

1) S o a d e k  8 — 300 kuch.
O p r  82 t e g e  będzie zp re ed aw a n y  ek leb  

p ez aka r t«o* ry  po 1 h k .  20  f*a. w a e s tą -
p i j ą r y c h  oickaraie-ck:

1) Y f iad m in  Is r. G a r n c a r s k a  2 8 — 
180 bo ta. 2) Niz n b e r g  Majlech S t r a ż a ­
ck a  8 — 180 boi-ta 3) D .iw idow iaz  Mosiek 
W a r t ' a w s u a  28 —130 0'>ch. 4) Z ' l b e r f r e i a d

L e jz e r  W a r s z a w s k a  24  - 1 3 6  bock. 5) 
S w id e r s k i  AHram N wy R ynek  12— 130 
boch. 6) R u s ie c k i  M j r d k a  S e n a t o r s k a  25 
;— 130 bock. 7) F o g ie l  A b ra m  W a r s s s w a k a  
3 9 — 130 bnc.

O . fa b ey k i tłó - l" ,
„Wulkan" w C zęstochow ie potrzebna kores­
pondentka w polskim języku biegle "pisząca 
na maszynie. Reflektantk zechcą zgłosić się
z ofertą osobiście. __________
Ku* pisania kapię 2—3

«n ab y  # ■ Jy także podlegająca re­
peracji zgłosić się hotel Victorja 12 między 
7—10 W. a 5—11 r.

z g u b i o n o  V .° .T r r ,y,
Michaliny Pilawka. Łaskawy zn«l*zca raczy 
z ło ż y ć  za Wynagrodzeniem w redakcji „Kur- 
jen i‘‘_____________

P a s z p o r t
Redakcji

zginął n« imię i. Ren- 
baumówny. Złożyć W

S Ł a S j f c  zarobkowa Aleje 65 wyrabia na 
hurt i na detal pudełka papiero 

We torebki, oprawia Książki, szyje bielizaę 
papierowe i i p

W ł « «  R A .  © o ta ch e-w g ia ś . feU. W . K»«l»Iewski.

Odbita w  drukarni „UułinławGf'


